
Hermaszewski musiał umrzeć

Gen.  Mirosław  Hermaszewski,  jedyny  w  historii  polski
kosmonauta udał się w nieznane zakątki galaktyki w wieku 81
lat. To jednak nie żadna standardowa laurka. Życie generała
było przez cały okres III RP swoistym aktem oskarżenia przeciw
niej.

Niewygodną „rysą” na życiorysie Hermaszewskiego był fakt jego
cudownego  uratowania  przed  Rzezią  Wołyńską.  Jako  niczego
nieświadome dziecko został odnaleziony pośród zarośli, tuż po
tym  jak  banderowcy  dokonali  kolejnego  „wyczynu”  ze  znanej
serii. Czy na ówczesnego kilkulatka mogło to wpłynąć? Zapewne
nie. Na szczęście. Ale takie opowieści tkwiły i wciąż tkwią w
umysłach  tysięcy  Polaków.  Opowieści,  które  kompletnie  nie
pasowały do kierunków polityki obranej przez III RP.

Od  1989  roku  Warszawa  zabiegała  o  strategiczne  relacje  z
Ukrainą.  Ale  nie  tą,  która  była  gotowa  na  historyczne
pojednanie. Wręcz przeciwnie. Puszczano oko właśnie do tej
części  ukraińskiej  oligarchii,  która  ideologię  i  praktykę
banderyzmu miała za oś ukraińskości. W tym celu władze III RP
boleśnie milczały na temat ofiar banderyzmu. Gen. Hermaszewski
nie miał zamiaru.

„Jako Polsk, komunista, żołnierz”
Nieodłącznym warunkiem zrobienia kariery po 1989 roku było
potępienie czasów PRL. Nieważne kto i co wtedy robił – ważne
by się od tego odciął. Przeprosił. Wiele gwiazd Polski Ludowej
odnalazło się w ten sposób w establishmencie III RP. Ale nie
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Hermaszewski.  Być  może  dlatego,  że  miał  po  prostu  silne
przekonanie o słuszności tego, co robił. Wszyscy pamiętamy
jego wywiad dla TVP, gdy sprowadził na ziemię dziennikarza,
próbującego mu wypominać służbę dla Polski. Ale być może po
prostu  dlatego,  że  generał  miał  świadomość  pozostawania
jedynym  polskim  kosmonautą,  czyli  posiadania  statusu
bezkonkurencyjnego  nawet  dla  tych,  którzy  historiografię
opierali na absolutnej negacji PRL.

Tylko zmarły może wiedzieć, jak było naprawdę. Tak czy inaczej
– swoimi wystąpieniami publicznymi na temat PRL dawał nadzieję
tysiącom, a może nawet milionom tych, którzy Polskę Ludową
mieli za swoją Ojczyznę i nie zamierzali się tego wstydzić. To
był jeden z tych nielicznych głosów protestu, a co więcej,
należący do jeszcze bardziej nielicznych, które były po prostu
słyszalne.

Nie tylko pierwszy, ale jedyny
No ale to właśnie powodowało dysonans poznawczy nawet u tych,
którzy chcieliby III RP postawić jako przykład udanej polskiej
państwowości, w opozycji do PRL. Często tłumaczyli oni – być
może  zgodnie  z  prawdą  –  że  lot  Hermaszewskiego  był  formą
oddania  Polsce  prestiżu  przez  „sowieckiego  okupanta”.  To
jednak rodziło nieuchronnie kolejne pytania.

Bo jeśli tak rzeczywiście było, to dlaczego przez ponad 30 lat
„wolnej” Polski nie wybrał się w kosmos żaden nasz rodak,
choćby dzięki współpracy z Krajem-Rajem zza oceanu? Czy byt
III RP w zachodnim systemie sojuszy jest aż tak bezsensowny,
że w Waszyngtonie nikt nie czuje nawet potrzeby odznaczenia
Polski w ten sposób?

Daleki  jestem  od  twierdzenia,  że  spacer  po  kosmosie  to
zwieńczenie tysiącletniej historii narodu polskiego, lub, że
sam w sobie stanowi o potędze państwa. Fakt pozostaje jednak
ciągle  (bolesnym  dla  propagandy)  faktem,  że  to  w  czasach
Układu  Warszawskiego  mieliśmy  swojego  kosmonautę,  a  nie  w



latach coraz bardziej obrzydliwej (i groźnej!) służalczości
wobec NATO.

Ulga?
Żegnamy  więc  postać,  która  stanowiła  belkę  w  oku  III  RP.
Żołnierska nieugiętość Mirosława Hermaszewskiego przypominała
nam wstydliwe fakty o współczesnej formie państwa polskiego.
Generał spocznie w polskiej ziemi jako niedościgniony w swoich
osiągnięciach. Dla nas stanowić powinien przykład człowieka z
kręgosłupem  nie  od  parady,  jakich  między  nami  jest  coraz
mniej. Cześć Jego pamięci!

Tomasz Jankowski
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